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E E S f i :  Protokół Obrad XXNI. Walnego Zgromadzenia Rady Ogólnej 
dowyeh dla rolników. (Dokończenie). — Zebranie 
szczenią c. k. Namiestnictwa. — Ogłoszenia.

y Ogólnej e. k. gal. Tow. gosp. (Ciąg dalszy). -  Projekt ustawy 0 spółkach zawo- 
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Protokiół Obrad
XXXI. Walnego Zgromadzenia Rady Ogólnej c. k. gal. Tow. 

gospodarskiego
w dniach 2. i 3. m arca r. 189G wc Lwowie

(Ciąg dalszy).

II. posiedzenie z dnia 3. marca 1896.
J E . ks. prezes A d a m  S a p i e h a  zagaja posiedzenie 

o godz. IG 1/, przed południem .
D elegat p . N a n o w s k i  wnosi in terpelacye do Kom i­

tetu, co uczyniono z zeszłorocznym  w nioskiem  O ddziału  
przem yskiego w przedm iocie zreform ow ania czasopism a 
„ R o l n i k " .

N astępnie odnośnie do będącej na  porządku dzien­
nym  spraw y stacy j dośw iadczalnych w yraża  mówca zdanie, 
że stacye w inne p rzeprow adzać dośw iadczenia polowe. N aj­
lepszą stacyą  zdaniem  mówcy, b y łab y  stacya  w D ublanach  
odpowiednio rozszerzona i siłami fachowcm i wzmocniona.

W reszcie ponaw ia m ów ca wniosek, ażeby W alne Z gro­
m adzenia R ady Ogólnej b y ły  dw a razy  do roku zwoływ ano.

Im ieniem  K om itetu p. W i e s i o ł o w s k i  A d o l f  od­
pow iada na  in terpelacyę w spraw ie „ R o l n i k  a “, podno­
sząc, że na  ostatniem  zgrom adzeniu prezesów spraw ę r e ­
form y tego pism a trak tow ano obszernie, uznano b ra k  działu 
inform acyjnego popularnego w spraw ach codziennych p ra ­
k tycznych  rolniczych, a i K om itet p rzychy la  się do zdania, 
ażeby pismo w tym  k ie runku  rozszerzyć. W ina leży jednak  
po stronic tych, k tó rzy  nie chcą „ R o l n i k a "  czy tać i za­
silać go swemi uwagam i. Jeżeli „ R o l n i k "  zeszedł w osta­
tn ich  czasach więcej na drogę teo retyczną, to uczynił to 
w interesie k ra ju . Mówca zapew nia, że K om itet weźmie 
spraw ę pod rozw agę, postara  się, ażeby  reform a b y ła  p rze­
prow adzoną, a również zastanow i się nad propozycyą udzie­
lania „R olnika" bezpłatn ie tym  członkom  T ow arzystw a, k tó ­
rzy p łacą  5 zł. w kładki.

P . F e d o r o w i c z  imieniem członków  Zgrom adzenia 
W ystępuje w obronie „ R o l n i k a " ,  w skazując, że w o sta ­

tnich czasach pom ieścił szereg bardzo zajm ujących i pou­
czających a rty k u łó w  w bieżących spraw ach rolniczych.

W iceprezes K om itetu dr. P i ł a t  w skazuje na b rak  po­
parcia „ R o l n i k a "  przez szerszy ogół ziem ian, k tó rzy  da­
wniej zasilali pismo to in teresującym i a rtyku łam i i uw a­
gam i w spraw ach rolniczych i nadsy łali wogóle obtity ma- 
te ry a ł d la  redakcy i. Dziś tego szerszego udziału  b rak . 
A\ każdym  razie w idać w ostatnich czasach pewne pole­
pszenie i „ R o l n i k "  nie musi być pismem ta k  złem , skoro 
naw et zagraniczne pism a rolnicze a rty k u ły  z niego prze­
drukow ują. K om itet z w łasnej in ieyatyw y zastanaw iał się 
nad spraw ą rozszerzenia ko ła  czytelników , a to przez udzie­
lanie pism a tym  członkom , k tó rzy  opłacają pew ną m inim alną 
w k ładkę .

Prof. S z y s z y ł o w i c z  staje w obronie niesłusznie 
przez p. N anow skiego zaatakow anych  stacyj dośw iadczal­
nych, w ykazując, że urządzenie ich nie może polegać na 
w zorach zagran icznych , lecz musi być  zastosowane do Wa­
runków  krajow ych. Założone na  razie  w skrom nych rozm ia­
rach, mogą się rozw inąć poważnie. N ajw ażniejszem  ich za ­
daniem  jest kontrola produkcyi, kontrola, k tórej się n iek tó ­
rzy  obaw iają, a k tó ra  m a ogrom ne znaczenie w k ra ju , gdzie 
je j dotąd w gospodarstw ie nie było  i k tó ra  m a pośredników  
w handlu  zbożowym często nieuczciw ych. K ontrola je s t -Wa­
runkiem  postępu i rozwoju produkcyi. D zisiejsze rezu lta ty  
stacyi są ju ż  tego rodzaju, że śmiało na nich polegać można.

J E . ks. P r e z e s  zw raca uw agę, że spraw a stacy j 
dośw iadczalnych objętą je s t osobnym  punktem  porządku 
dziennego.

P. N a n o w s k i  prostuje, że nie pow iedział poprze­
dnio, jak o b y  „ R o l n i k "  przynosił nam  teraz w styd, ale że 
„przynosił daw niej". Obecnie nastąp ił postęp, ale zawsze — 
tw ierdzi m ówca —  w ydaw nictw o jego jest m arnow aniem  
grosza, bo go szeroki ogół nie czyta.

W iceprezes dr. P i ł a t  w yraża  zdziwienie, że szerokie, 
ko ła  n ieczytające „R olnika", w ydają  opinie o jego wartości.

P. P  a  y  g  e r  t  J  a n staje również gorąco w obronie 
„ R o l n i k a "  w im ieniu zgrom adzonych członków , podno-
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SZąc znakom icie opracow ane a rty k u ły  w stępne tego pisma, 
a zaznaczając, że jedyn ie  form a zew nętrzna, pozostaw iająca 
wiele do życzenia, w ym agałaby  zm iany.

JE . ks P r e z e s  w spraw ie zw oływ ania W alnych  
Zgrom adzeń dw a razy  do roku, przypom ina, że istnieje 
w tej m ierze postanowienie sta tu tu , z k tórego w pierwszych 
la tach  istnienia T ow arzystw a czyniono użytek . K om itet je ­
dnak  zrobił to dośw iadczenie, że trudno  bardzo rolników 
i ra z -n a  rok  zebrać, a jeszcze trudniej w „ k up ieJ u trzy ­
mać. Z arazem  w ziął K om itet na uw agę, że p race specy- 
alne w Sekcyach  wzm ocnionych przez kooptacyę postępują 
raźno i zadow alniająco, a zastanaw iając  się co roku  nad 
tern, czy nie w ypadałoby zw ołać drugiego W alnego Zgro­
m adzenia, zawsze przychodził do przekonania  i m iał to 
uczucie, że odezw ałby się, ale nie znalazłby  odpowiedzi.
K s P rezes zapew nia, że K om itet, gdy będzie w idział, iż 
S ekcye nie zdołają jak ie jś  spraw y w ażniejszej załatw ić, 
zw oła W alne Zgrom adzenie.

Zgrom adzenie przyjm uje ośw iadczenie powyższe do 
wiadomości.

N astępnie p. T adeusz L a n g i e  odpow iada imieniem 
K om itetu  na in terpelacyę w spraw ie stacyj dośw iadczal­
nych • Jeżeli in terpelan t (p. N anow ski) rzek ł, że stacye 
istnieją ty lko na  papierze, to należy odpowiedzieć, że istnieją 
w polu i laboratoryach . Są one dotyczas w 30 miejscowo­
ściach wr k ra ju , gdzie przedsiębrano  próby z nasionam i 
zboża, a rezu lta t poddaw ano dok ładnym  badaniom  nauko­
w ym  w stacyi dub lańsk iej. S tacye te  dają  potrzebny matc- 
ry a l do kontroli i k ry ty k i, bez której o polepszeniu pro- 
dukcyi zbożowej m owy być nie może. K om itet s tara  się 
rozw inąć stacye w jaknajszerszej mierze, lecz w alczy z b ra ­
kiem  funduszów i jeżeli nie znajdzie poparcia u tych , k tó­
rzy  ze stacyj m ogą korzystać, rezu lta ty  m uszą być m ałe.

Co do program u p rac, podnosi m ów ca, że próby do­
tychczasow e zam ierza K om itet rozciągnąć tak że  na  zboże 
ozime, dalej w k ilku  m iejscowościach zrobić próby z naw o­
zem kainitu , w innych zaś próby nawozowe z superfosfa- 
tem, sa le trą  i kainitem . W  roku  następnym  odbędą się do­
św iadczenia, k tó re  rośliny na  jak ich  g run tach  i z jak im  n a ­
wozem najbardziej się opłacają. D otychczasow e rezu lta ty  są 
bardzo  in teresujące.

W  dalszym  ciągu zapew nia mówca, że naczelnicy sta ­
cyi m echaniczno-rolniczej i chem iczno-rolniczej w danym  ra- j  
zie udzielą interesow anym  rolnikom  potrzebnych w yjaśnień, j  
a prof. Pom orski ośw iadczył gotowość w yjazdów  na zgro­
m adzenia O ddziałów  d la  udzielania inform acy;. M ówca koń­
czy prośbą o poparcie stacyj, a zarazem  podziękow aniem  
najserdeczniejszem  dla tych Panów, którzy nie szczędzili 
trudów , p róby  w ykonyw ali i spraw ozdania K om itetowi 
przysłali.

B ar. B r  u n i c k i  J u l .  zw raca uw agę n a  w apno i m ar 
giel ja k o  środek nawozowy. K raj obtituje w pok łady  w a­
pna, ale wiele jeszcze pokładów  nie odkryto , a te  k tóre  są 
znane, nie zostały jeszcze pod w zględem  chem icznych w ła­
ściwości zbadane, o ile do celów rolniczych nadaw ać się 
mogą. M ówca staw ia w niosek następujący  :

R ada  O gólna w zyw a Kom itet, by poczynił s taran ia  
u W ys. Sejm u w tym  kierunku , by tenże polecił W ydzia­
łowi krajow em u przeprow adzenie w sposób odpowiedni b a ­
dań  pokładów  w apna i m arglu  we wschodniej i środkowej 
części k ra ju , ew entualnie b ad ań  w apna z w apienników , ce ­
lem następnego ogłoszenia rezultatów  ty ch  badań  i podania 
w łasności, jak iem i odznaczać się powinno dobre wapno na­
wozowe.

Prof. P a n k o w s k i  m niem a, że obszar '/.» m orga pod 
dośw iadczenia stacyi je s t nieco za w ielki, zw łaszcza przy 
m ałych gospodarstw ach i zaleca tę  uw agę pod rozbiór Sek- 
cyi rolniczej K om itetu.

P . N a n o w s k i  w odpowiedzi p ro f Szyszyłowiczowi, 
zaznacza, że został źle zrozum iany, bo nie tw ierdził, jak o b y  
rolnicy nie potrzebow ali się uczyć, ale podniósł, że rolnicy 
galicyjscy p rodukują  ziarno dobre, w każdym  razie  nie złe, 
a opinia stacyi może czasem w ypaść zby t teoretycznie i zbyt 
ostro. M ówca uznaje stacye wogóle jak o  rzecz d la  rolnictw a 
bardzo cenną.

P . d r K r z y s z t o f  o w i c z  podnosi niezm ierną donio­
słość stacyj, ale zaznacza, że rolnictwo w tedy odniesie 
z nich korzyść, jeżeli dośw iadczenia przeprow adzane będą 
z po trzebną ścisłością i akuratnością .

M ówca staw ia z tego względu następujące w n io sk i:
I. Poleca się Kom itetowi, aby  u rządził w m arcu r. 

1897 we Lwowie na wzór odczytów, ja k ie  w roku  bieżą­
cym  w K rakow ie będą m iały  m iejsce — w y k ład y  z dzie­
dziny rolnictw a, odnoszące się do kw estyj m ogących zain­
teresow ać rolników  ze w zględu na swą aktualność.

II . Z grom adzenie poleca K om itetowi, aby  w ziął pod 
rozw agę ew entualne, zainieyow anie założenia Tow arzystw a 
ku robieniu prób i doświadczeń z nawozami sztucznym i 
i rozm aitem i odm ianam i zbóż i roślin gospodarskich.

Z ab ie ra  następnie głos prof. P o m o r s k i .  Mówca 
stw ierdza z przyjem nością, że zarzu ty  i in terpelacye w sp ra­
wie stacyj rolniczych św iadczą o ogólnem zainteresow aniu 
się niemi. W skazuje  dalej na w ielkie rozpow szechnienie ta ­
kich  stacyj w N iem czech, a przechodząc do stacyj k ra jo ­
wych, stw orzonych przez R ząd, ale chcących służyć k ra ­
jowi, podnosi, że stacye te  istn ieją dopiero od 9 miesięcy, 
więc rezu lta ty  naturaln ie  nie mogą być wielkie. Zadaniem  
stacyj je s t w pierw szej linii działać w k ierunku  kontroli 
nawozowej i nasion. W  tym  k ie runku  są już  pewne rezu l­
ta ty , ja k  również w k ie ru n k u  prób ujęcia hand lu  nasion 
w ja k ą ś  organizacyę. P rzekonano się, że są w k ra ju  (co do 
nawozów) obok pośredników bardzo uczciw ych także i n ad ­
zwyczaj nieuczciw i. M ówca przytacza p rzyk łady , że na  w a­
gonie naw ozu poniósł zam aw iający 100 zł. s tra ty  w skutek  
zm ieszania oryginalnej p rzesy łk i superfosfatu pól na pól ze 
zw yk łą  ziem ią g linkow atą  itp.

M ówca zaznacza, że stacye z biegiem  czasu będą  m o­
gły  rozw inąć się bardzo szeroko i pożytecznie, a co do p ro ­
g ram u prac p rzy tacza, że w r. b. będą  w ybrane cztery  
głów ne typy  ziemi w G alicyi i na nich robione dośw iadcze­
nia w k ierunku , jak ich  potrzebują  nawozów.



Mówca zwraca uwagę dalej na zastosowanie sztucznych 
nawozów, na które Niemcy wydają 100 milionów m arek 
z górą i kończy odezwą, ażeby kraj do dzieła podjętego 
przez zaprowadzenie stacyj doświadczalnych przyłożył rękę, 
występując wobec niego z dobrą wolą i życzliwem po­
parciem.

Delegat p. M o s z y ń s k i  z Baszni pow. eieszano- 
wskięgo wykazuje na praktyczne rezultaty  niektórych prób 
specyalnych w Baszni podjętych, które dla każdego rol­
nika muszą być cenną wskazówką. Między innemi okazało 
się, że nasiona owsa i jęczmienia na tej samej ziemi i na 
tym samym nawozie, zasiane o kilka dni później dały plon 
o wielo obfitszy, aniżeli zasiane w tych samych warunkach
0 kilka dni wcześniej. Przyczyny tego szukać należy w anor­
malnych stosunkach i nagłych zmianach tem peratury na 
wiosnę. Dalsze doświadczenia są w toku.

P. L a n g i e  odpowiada na podniesione w dyskusyi 
uwagi. Co do obszaru poletek, Komitet musi obstawać przy 
obszarze iji morga, gdyż przy mniejszych obszarach pewne 
przypadkowe różnice gruntu wywierają na rezultat ogólny 
daleko większy wpływ aniżeli na obszarach większych.

Co do wniosków p. Krzysztofowicza, mówca wątpi, 
czy żądane przez wnioskodawcę stowarzyszenie dla prób
1 doświadczeń (na wzór zagranicznych) jest u nas już  teraz 
potrzebne. W szakże samej myśli Komitet się nie sprzeciwia, 
owszem stowarzyszenie takie przyczyniłoby się do wzrostu 
funduszów na celc doświadczeń.

Dalej żąda p. Krzysztofowicz objeżdżania przez facho­
wego instruktora czy kontrolom tych miejscowości, w któ­
rych dokonywują się próby. Rzecz to potrzebna, ale na ra ­
zie jeszcze za mało jest warunków do udzielania rad  lo­
kalnych.

Co do odczytów i wykładów rolniczych, to właściwie 
już się odbywają, chociaż na m ałą skalę. Zresztą Komitet 
zobaczy, jak i będzie rezultat odczytów w Krakowie i ewen­
tualnie o urządzenie podobnych wykładów także starać 
się będzie.

Co do wniosku bar. Brunickiego w sprawie oznacze­
nia chemicznej jakości wapna krajowego, mniema mówca, 
że najłatwiej zadanie to spełni stacya doświadczalna che­
miczna w Dublanaeh, dokąd każdy próby swego wapna 
nadsyłać może. W  sprawie drugiego wniosku, tj. o poszu­
kiwanie nieznanych pokładów — rzecz ta  wym agałaby 
znacznych funduszów, a każdy grosz na to użyty uszczu­
pliłby zasoby przeznaczone na próby ogólne.

Wiceprezes p. B r y k c z y ń s k i akcentuje doniosłe zna­
czenie wniosku bar. Brunickiego, wskazuje jednak zarazem, 
że polecenie tej sprawy Komitetowi, aby sam ją  badał, by ­
łoby czysto platonicznem. Dlatego formułuje wniosek bar. 
Brunickiego w sposób następujący:

„Zgromadzenie poleca Komitetowi, by poczynił u Sejmu 
starania w tym  kierunku, ażeby Sejm polecił Wydziałowi 
krajowemu przeprowadzenie odnośnych badań.

J E  ks. Prezes zarządza głosowanie, w którem  wniosek 
prof. Pańkowskiego o zmniejszenie obszaru poletek doświad­
czalnych do Ó00 m. kw. upada.

Następnie uchwala Rada Ogólna odesłanie wmoskow
p Krzysztofowicza do Komitetu.

W reszcie uchwala R ada Ogólna wniosek bar. Bruni­
ckiego w modyfikacyi wiceprezesa p. Brykczyńskiego, do
której wnioskodawca przystąpił.

Z porządku dziennego przedstawia dr. Tad. S k a ł k o -  
w s k i  imieniem Komitetu sprawę reprezcntacyi Komitetu 
gal. Tow. gosp. w krajowej K uratoryi szkół rolniczych
w kraju.

Przypomniawszy układ  zawarty z W ydziałem kraj. co 
do przejścia szkół rolniczych w Dublanaeh w zarząd kraju, 
z warunkiem, że w Kuratoryi tych szkół Komitet Towarzy­
stwa reprezentowany będzie przez swego delegata, wskazał 
referent, że następnie powstały w kraju  nowe szkoły rol­
niczo pod osobnemi kuratoryam i, a gdy Sejm ustanowił 
krajową komisyę dla spraw rolniczych, powstała myśl utwo­
rzenia w łonie tejże komisyi, ogólnej kuratoryi dla wszy­
stkich szkół rolniczych w kraju. W skutek tego udał sic 
W ydział krajowy do Komitetu z zapytaniem, czy i pod ja ­
kimi warunkam i Towarzystwo godziłoby się na zamianę 
tych praw, jakie mu obecnie co do kuratoryi szkół du- 
blańskich przysługują. Komitet uznał, że byłoby z poży­
tkiem dla sprawy, gdyby zamiast reprezcntacyi ja k ą  ma 
w kuratoryi szkół dublańskich, posiadał reprezentacyę swoją 
w owej ogólnej kuratoryi, która opiekować się będzie 
wszystkiemi szkołami rołniczemi w kraju, w ton sposob je ­
dnak, ażeby dzisiejszy stosunek głosów został zachowany.

Komitet wnosi przeto:
Rada Ogólna gal. Towarzystwa gosp. upoważnia ni- 

niejszem Komitet Towarzystwa do zawarcia układu z W y­
działem krajow ym  względem zmiany postanowień o kura­
toryi szkół dublańskich, objętych uchwałą sejmową z 8. 
kwietnia 1876 roku.

Mianowicie upoważnia Rada Ogólna Komitet lowa- 
rzystwa, aby w miejsce reprezentacyi Towarzystwa gosp. 
w dzisiejszej kuratoryi szkół dublańskich zastizegł to w a­
rzystwu reprezentacyę w stałej sekcyi komisyi rolniczej 
w ten sposób, aby w tej sekcyi zasiadali dwaj członkowie 
przez Komitet Towarzystwa delegowani.

(Przewodnictwo obejmuje wiceprezes Stanisław lir.
S t a d n i c k  i).

R ada Ogólna uchwala powyższy wniosek Komitetu bez
rozprawy.

Sekretarz p. S k r o c  ho  w s k i  odczytuje uchwałę, po­
wziętą na posiedzeniu poufnem na wniosek Oddziału podol­
skiego, przedstawiony przez del p. Fedorowicza w sprawie 
organizaeyi handlu produktami rolniczymi.

Uchwała opiewa:
„Komitet weźmie pod rozwagę organizacyę handlu 

produktami rolniczymi a kooptując ad lioc członków ł o- 
warzystwa, zbada organizacyę handlu w innych krajach 
państwa i za granicą i przedłoży projekt takiej organiza- 
c,yi, jaką za najwłaściwszą uzna, najbliższemu Zgromadze­
niu Rady Ogólnej. Podstawą takiej organizaeyi ma być 
spółka, zajmująca się handlem komisowym produktów rol­
niczy cli członków tej spółki i udzielaniem zaliczek-'.
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W  głosow aniu zatw ierdza R ada Ogólna powyższą 
uchw ałę bez rozpraw y.

. Z grom adzenie R ady  Ogólnej p rzystępuje  do trak tow a­
nia spraw  Oddziałów.

■ Z powodu, że referen t spraw y licencyonow ania buha­
jów  gm innych nie je s t obecny, oznajm ia przew odniczący 
St. hr. S tadnicki, że spraw a ta  spada z porządku dziennego.

Im ieniem  O ddziału  tarnopolskiego p rzedk łada  p. F e ­
d o r o w i c z  obszerny elaborat w przedm iocie u p ad k u  ro l­
nictwa wogóle.

W niosek O ddziału tarnopolskiego, z k tórym  mam  za­
szczyt przyjść przed Ogólne Z ebran ie  naszego T ow arzy­
stw a, obejm uje spraw y dotyczące upadającego rolnictw a 
w całej Europie, a szczególnie u nas w k ra ju  w yłącznie 
rolniczym , spraw y, k tóre  są obecnie w szędzie na porządku 
dziennym .

Mówi się wszędzie o upadku  rolnictwa, w R adzie pań­
stw a, w Sejmie, na zebraniach i wiecach, lecz nigdzie się 
ty le  nie mówi, ile ta  g roźna sy tuacya  upadającego rolnictw a 
w ym aga, a co gorsza, nigdzie się ty le i tego nie robi, co 
jest ju ż  dzisiaj nieodzow ną koniecznością. N ik t więcej nie 
je s t powołany zabrać głos stanow czy w tej spraw ie, ja k  
lo w arzy s tw o  gospodarskie, k tó re  rep rezen tu je  in teresa ro l­
nictw a, zajm ującego pierw sze miejsce w naszym  ustroju spo­
łecznym . Ten obowiązek cięży tem bardziej na naszem To­
w arzystw ie, ile że R ada państw a, Sejm  i R ząd nie oceniają 
należycie tej spraw y, a to przedew szystkiem  dlatego, że 
chociaż ta k  w R adzie państw a ja k  i w Sejm ie w iększość 
zasiada reprezen tan tów  rolnictw a, rep rezen tanci innych sta ­
nów okazują w iększą ruchliw ość i um ieją energiczniej po­
pierać swoje in teresa. Żc R ada  państw a, Sejm  i R ząd nie 
oceniają tej spraw y należycie, w ykażę to później poszcze- 
gólnemi pozycyam i budżetu  R ady państw a i Sejmu.

U padek  rolnictw a je s t tem  więcej zatrw ażający, że nie 
je s t to objaw sporadyczny, ty lko u  nas w ystępujący , lecz 
ogarn iający  rolnictwo całej E uropy  a naw et i północnej 
A m eryki.

W iadom o, że w A nglii znaczna część daw niej u p ra ­
w ianej pod zboża przestrzeni służy dzisiaj ty lko jak o  past­
wisko, bo u p raw a zboża tam  już się nie opłaca. To samo 
dzieje się we F ran cy i. N iedawno, m iałem  sposobność rozm a­
wiać z dwoma F rancuzam i przybyłym i do powiatu dobromil- 
skiego w celu poszukiw ania za węglem  kam iennym . Jeden  
z nich lir. L e  Cam us, w łaściciel znacznych dóbr we F ra n ­
cyi, opowiadał, że u nich nie opłaca się gospodarować. Kto 
może, sprzedaje ziemię lub oddaje w dzierżaw ę a ci dzie­
rżaw cy tracą  ta k  ja k  u n a s ;  żo pszenica „un quintal a 17 
fran cs“, to je s t po 8 z ł , czyli zważyw szy tam tejsze stosunki, 
jeszcze gorzej ja k  u nas. G łosy agraryuszów  rzeszy nie­
m ieckiej w sejmie pruskim  i w licznych zebran iach  w yka­
zują, że tam  rolnictw o czuje się w tak ich  stosunkach, że 
ty lko jak ie ś  nadzw yczajne rzeczy m ogą jeszcze go u ra to ­
w ać od ostatecznego upadku , a św iadczą o tem  wnioski, 
jak wniosek lir. K anitza , zdążający  do zmonopolizowania 
handlu  zbożowego. N a zebran iu  ag rarnem  w B erlinie dnia 
18. lutego 1890 pow iedział lir. K a n itz : „Ekonom iczny upa­

dek ro ln ictw a pociągnąłby  za sobą nieodzownie ruinę p ań ­
stwa. Nie idzie tu  więc o jakieś kastow e przyw ileje lecz 
o. in teresa  państw a i tronu. Rolniczą ludność powinien R ząd 
otaczać szczególną opieką, gdyż ludność ta  je s t najpew niej­
szą podporą państw a i tw orzy głów ny kon tyngent siły 
zbrojnej. D ałoby  się to i u nas zastosować. W e W łoszech 
w sku tek  położenia geograficznego zam orska konkureneya  
najła tw iejszy  ma przystęp  i przyszło do tego, że o rolni­
ctw ie tam  i mowy niema.

W  Rosyi jednej, chociaż i tam  rolnictwo przebyw a 
ciężkie czasy, dzięki taniej taryfie kolejowej i szczególnem u 
zaopiekow aniu się R ządu stanem  rolniczym , ziem ianie m ają 
się stosunkowo lepiej ja k  gdzieindziej. P odatk i są nierów nie 
m niejsze ja k  u  nas, a życie nierów nie tańsze.

W  S tanach Z jednoczonych północnej A m eryk i rol­
nictwo nie przynosi już daw nych ogrom nych zysków , a n a j­
lepiej św iadczy o tem  upadek  chowu byd ła , k tó ry  stoi 
w prostym  stosunku do rozwoju rolnictw a. I  ta k :

1893 koni 16 milionów = 992 milionów dolarów
1895 n 15 n rr 576 » n
1898 b y d ła 35 n 11 547 n i i

1895 11 34 n 11 483 11 u

1893 owiec 47 n 11 125 11 i i

1895 n 42 n n 66
11 i i

W  roku 1889 bydło  było oszacowane na 2 507 milio­
nów dolarów , a w r: 1895 na 688 mil. dolarów, a więc
0 1 819 mil. dolarów mniej.

T e  cyfry wyjęto z urzędow ych d a t statystycznych 
św iadczą tem  niekorzystniej o upadku  rolnictw a, że jeszcze 
więcej ja k  ilość u p ad ła  w artość byd ła . D aw niej prow adziła  
A m eryka ogrom ny eksport solonego m ięsa wieprzowego, 
dzisiaj i to upadło , bo gdy w latach  od 1875 — 1884 p ła ­
cono za ten tow ar po 15 3/4 dolarów  za 90 kilogr., płacono 
1885— 1894 po 13 7 , dolarów.

Chów b yd ła  stanowi in teg ra lną  część gospodarstw a, 
przy jego rozwoju w zm aga się po trzeba  i popyt za krow ą, 
owcą i k o n iem ; skoro jed n ak że  upada niety lko ilość ale 
tak że  i w artość byd ła , to najw ym ow niej to świadczy, że 
upada gospodarstwo.

P ro d u k cy a  zboża do tego stopnia’ upad ła , żc dawniej 
groźna nam  konkureneya Stanów  Z jednoczonych A m eryki 
zaczyna nam  być obojętną. N ic nie pom ogła kolej p rzerzy­
n ająca  całe S tany  Zjednoczone, a łącząca ocean spokojny 
z a tlan tyck im , przy  dzisiejszych w ysokich kosztach gospo­
darsk ich  a niskich cenach zboża. S tany  Zjednoczone nic 
m ają in teresu  posyłać swe zboże do B rem y, H am burga
1 T ryestu ,

Co się dzieje u nas ? D łuższy  szereg la t nieurodzajów, 
znaczny spadek cen, w zm aganie się kosztów adm in istracy j­
nych, a przedew szystkiem  w zm aganie się podatków  i innych 
ciężarów  w formie dodatków  do podatków , doprowadziło do 
niesłychanego obciążenia ziemi, co znalazło najlepszy swój 
w yraz we w zm aganiu się ogromnem hipoteki na ziemi — 
gospodarz m usiał żyć nie z ren ty , k tó rą  mu m iała daw ać 
ziem ia, lecz z k ap ita łu , a żc tego nie m iał, więc obdłużał 
ziemię. Podczas gdy  w innych państw ach a naw et w innych
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kra jach  naszego państw a, oprócz rolnictw a są inne bogactw a 
k ra ju , jak rozw inięty przem ysł fabryczny - -  bo ty lko ton 
coś znaczy — m anufaktura , upraw a w ina i inne rozm aite 
gałęzie dochodów, u nas rolnictwo jest najw ażniejszem , p ra ­
wie jedynem  bogactw em  k ra ju  i dlatego ten upadek  ro l­
n ictw a nikogo ta k  nie do tkną ł jak  nas. Skoro więc n ik t 
ta k  ciężko nie je s t do tknięty  upadkiem  rolnictw a jak my, 
więc my przedew szystkiem  mam y w ystąpić z naszem i słu- 
sznemi żądaniam i, by  przyjść w pomoc upadającem u rol­
nictw u, a w naszem  im ieniu powinno się odezwać T ow arzy­
stwo gospodarskie, k tó re  rep rezen tu je  stan  rolniczy w kraju . 
N iech nas ogrom naszego zadania nie przestrasza, bo tu  
chodzi o podjęcie walki w k ra ju , w państw ie, a w dalszem  
następstw ie w całej Europie. Popatrzm y co się dzieje w Cze­
chach ! P rzed  la ty , trzech m ężów : P a lacky , R ieger i ponoś 
Szafarczyk podnieśli spraw ę czeską, a dzisiaj do czego do­
prow adziło trzech  ludzi w ytrw ałych  ? N ietylko w Czechach 
zajęli Czesi dom inujące stanowisko, lecz obecnie i w mo­
narch ii ich sp raw a je s t p ierw szorzędną spraw ą. D nia 21. 
stycznia  1896 w sejmie czeskim  postaw ił poseł G obler 
wnioski zdążające daleko do podniesienia ro ln ictw a i znie­
sienia g ie łdy  zbożowej, a przecież Czechy m ają oprócz rol­
nictw a i co innego. D nia  8. lutego 1896 p rzy ją ł sejm  wnio­
sek kom isyi o wypow iedzenie handlowo-cłowego tra k ta tu  
z W ęgram i burzą oklasków  —  tak  postępują Czesi. A cóż 
u nas się dz ie je?  S łyszym y bojaźliwe, skrom ne odezwanie 
się lub nic nie słyszym y, a ostatecznie łam iem y sobie 
głowę, jak ib y  nowy ciężar n a  siebie włożyć i to się n a ­
zy w a: pracujem y nad rozwojem naszego k ra ju  ! Czyż g a rs tk a  
sprzysiężonyeh ubogich Szw ajcarów  nie pokonała najm ocniej­
sze cesarstw o n iem ieck ie? Czyż mało tak ich  przykładów , 
że silnie i w ytrw ale poprow adzona akcya, podjęta  przez n ie­
wielu i m ałoznaczączyeh lecz zdeterm inow anych ludzi, por 
w ała ogół i doprow adziła do w ielkich rezu lta tów ? Niech 
już raz  rolnicy odezw ą się ja k  C icero : „Quo usque ta n ­
dem  abu tere  patientiam  n ostram “, a potem  niech w ytrw ale 
dom agają się zm iany stosunków ag rarnych , lecz niech pa­
m iętają, że słowo musi się stać czynem . (C. d. n )

Projekit ustawy
o s p o l k a e h - z i i w o d o w y e l i  d l a  r o l n i k ó w .

(D okończenie).

Z a k r e s  d z i a ł a n i a  spółek określa  §. I ł ;  odw ołując 
się najpierw  do celu tychże, podanego w §. 2., k tó ry  wyżej 
podaliśm y, następnie zaś w ym ieniając szczegółowo jak o  
w chodzące w zakres działan ia spółek  następujące zadan ia :

a)  zak ład an ie  m agazynów  i spichrzów  spółkow ych dla 
sk ład u  produktów  rolnych, jako też  zak ład an ie  rzeźni, pie­
karn i itp ,

li) zakupno produktów  rolnych spólników i sprzedaż 
tych produktów , w szczególności tak że  dla zaopatryw ania 
potrzeb arm ii;

c) zakupno. artyku łów  rolniczych, k tórych  spolnicy do 
gospodarstw a potrzebują  i sprzedaż tychże spolnikom, dalej 
nabyw anie  m aszyn rolniczych dla wspólnego u ży tk u ;

d) udzielanie k red y tu  na  podstaw ie złożonych p rodu­
któw  rolniczych, jako też  zak ładan ie  nowych a popieranie 
lub łączenie już istn iejących  kas zaliczkow ych, zw łaszcza
wedle system u R ąiffeisena;

e) pośredniczenie w konw ersyi pożyczek hipotecznych 
wysoko oprocentow anych na niżej oprocentowane, k ro tkoter 
m inowych na długoterm inow e, podlegające przym usowi amor- 

ty z a c y i;
f )  w spółdziałanie przy  organizacyi, zarządzie i noto­

waniach cen g iełd  produktow ych, tudzież targów  wedle po­
stanowień m ających się w tym  celu w ydać;

<j) zak ładan ie , w spieranie i popieranie spółek i innych 
korporacyj, k tóre  m ają za zadanie pielęgnow anie gospodai- 
stw a rolnego i leśnego i poszczególnych gałęzi tychże lub 
wogóle podnoszenie stosunków m ateryalnych  i m oialnyeh 
gospodarzy ro lnych  i leśnych ;

li) w spółdziałanie przy przeprow adzaniu  ubezpieczenia 
na  życie, od choroby, od w ypadków , od niezdolności do 
p racy  i od starości osób zatrudnionych w gospodarstw ie 10I- 
nem  i leśnem, jakoteż w spółdziałanie przy przeprow adzaniu 
ubezpieczenia od ognia, g rad u  i ubezpieczenia byd ła , wie- 
szcie w spółdziałanie przy  przeprow adzaniu  ustaw  dla k u l­
tu ry  krajow ej o ile spółki zawodowo powołane będą  do 
tych zadań przez specyalnc postanow ienia;

i) popieranie nauki gospodarstw a rolnego jako też  u rzą ­
dzanie w ykładów  i zeb rań  dla podniesienia wiadomości ro l­
niczych ;

7c) prow adzenie s ta ty styk i sp ó łe k ;
Z) pośw iadczenie p racy  i pośrednictw o co do niej, tu 

dzież regulow anie umów z robotnikam i rolnym i przez w y­
daw anie form ularzy dla kon trak tów  i td . ;

m)  pośrednictw o w doradztw ie praw nem  dla spól­
ników ;

n) tw orzenie w ydziału  rozjemczego d la  wynoszenia 
przedeń sporów pow stających m iędzy spolnikam i i ich 10- 
botnikam i pomocniczym i ze stosunku służbowego i p łacy  
miedzy spółką a je j członkam i albo m iędzy poszczególnym i 
spolnikam i.

D alej m a należeć do zakresu  działan ia spółek zawo­
dowych rolników  daw anie opinii w ładzom  państw ow ym  lub 
autonom icznym  na żądanie tychże  lub z w łasnej inieyatyw y 
w spraw ach ku ltu ry  krajow ej, tudzież w spółdziałanie przy 
zam ierzanych przez państw o lub korporaeye autonom iczne 
zarządzeniach  dla podniesienia k u ltu ry  krajow ej zw łaszcza 
w zakresie  subw encyi i nieboracy i wedle w ydanych w tym  
celu zasadniczo lub w poszczególnym w ypadku  omówionych 
bliższych postanowień.

§. 12. stosuje p r z e p i s y  p o l i c y j n e  w ydane dla 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych co do koncesyi, zatw ierdze­
nie nadzoru  w ładzy  państw ow ej, potrzeby w ykazania  uzdol­
n ienia pew nego i do spółek zawodowych rolników.

O p r a w n e m  s t a n o w i s k u  spółek  tych mówi § .1 3 . 
zaznaczając, że n i e  podlegają one postanowieniom ustaw y



z 9. kw ietn ia 1873 L . 7(1, l)z. u. p. o stow arzyszeniach z a ­
robkow ych i gospodarczych i że za zobowiązania spółki od­
pow iada ty lko  spółka jak o  osoba praw na. D alej nadm ienia 
ten  paragraf, że spółkę zastępuje sądownie i pozasądownie 
je j przew odniczący lub jego zastępca i zaw iera przepisy co 
do dokum entów  przez spółkę zdziałanych .

W ażnym  jest §. 14. zc w zględu, żc norm uje o p ł a t y  
n a  c e l o  s p ó ł e k .  Mianowicie o ile okaże się, że dochody 
spółki nie pok ry ją  kosztów połączonych z zawiązaniem  spółki 
lub w ydatków  obliczonych wedle p relim inarza na rok  p rzy ­
szły  (przyczem  wliczyć należy i ew entualne s tra ty  z roku 
poprzedniego), m ają spółki nałożyć na spólników w gm inie 
w zględnie w powiecie sądowym  i k ra ju  potrzebne opłaty 
w formie dodatków  do płaconego przez spólników w tym  
okręgu  państw ow ego podatku  gruntow ego.

U staw odaw stw o krajow e zaś może postanowić jeszcze, 
żc op łaty  spółkow e mogą być ściągnięte n iotylko jak o  do­
d a tek  do podatku  gruntow ego, lecz także  jak o  dodatek  do 
przypisanego spólnikom  w okręgu  podatku  domowo-czynszo- 
wego w zględnie domowo-klasowego. Również oznaczy to 
ustaw odaw stw o od jak iej procentowej części państw ow ych 
podatków  począwszy potrzebuje  nak ład an ie  dodatków  ze­
zwolenia bezpośrednio przełożonej spółki zawodowej, w y­
działu krajow ego lub czyjego innego zezwolenia.

O p ła ty  ta k  nałożone ściągają w myśl §. 15. jak o  do­
d a tk i do państw ow ego podatku gruntow ego w zględnie do- 
m owo-czynszowego i domowo-klasowego też sam e organa 
i tym i sam ym i środkam i co dotyczące podatki m onarchiczne 
i w ręczają  je  spółkom  zawodowym  rolników , przez k tóre 
nałożone zostały.

O płatom  tym  ja k o  dodatkom  do podatków  państw o­
w ych p rzysłużają  w szystk ie ustaw ow e praw a zastaw u i p ier­
w szeństw a tychże. K to  czuje się zaś obciążonym  nakazaną 
m u opłatą, może przeciw  tem u wedle §. 16. w ciągu dni 14 
po otrzym anem  zaw iadom ieniu rekurow ać do politycznej 
w ładzy  powiatowej, a w drugiej i ostatniej instancyi do 
w ładzy  politycznej krajow ej.

§§. 17. i 18. zaw ierają  m niejszej wagi przepisy co do 
p r e l i m i n a r z a ,  z a m k n i ę c i a  r a c h u n k ó w  i f u n d u ­
s z u  r e z e r w o w e g o ,  zastrzegając  ustaw odaw stw u k ra jo ­
wemu w ydanie szczegółow ych przepisów  w tym  w zględzie, 
a  w ładzy  państw ow ej nadzór nad  odnośnem i czynnościam i 
spółek.

R z ą d  a t a k ż e  i p o s z c z e g ó l n e  k r a j e  m a j ą  
m i e ć  s w y c h  z a s t ę p c ó w  w s p ó ł k a c h .  W  tym  k ie­
runku  postanaw ia §. 19, że M inisterstw o ro ln ictw a m a praw o 
w ysłać dwóch zastępców  jak o  członków  do w ydziałów  spó­
łe k  krajow ych. T ym  członkom  w ydziału , k tórzy  m ogą być 
też w ybieran i przew odniczącym i spółek krajow ych, p rzy­
służą na zgrom adzeniach tak ież samo praw o głosow ania ja k  
innym  członkom  w ydziałów  spółek krajow ych. K ie m ają 
oni jed n ak że  uiszczać żadnych  op łat spółkowych.

Toż samo w ładza polityczna k rajow a może za upow a­
żnieniem  m inisterstw a rolnictw a w ysłać po jednym  zastępcy 
ja k o  członka do w ydziałów znajdujących  się w dotyczącym  k ra ­
ju spółek powiatowych ze wspom nianem  praw em  głosowania.

Ustaw odaw stw o krajow e może postanowić, że W ydzia ł 
krajow y, a w k ra jach , gdzie is tn ie ją  zastępstw a powiatowe 
i to także, w ysyłają  po jednym  lub k ilku  zastępców  do w y­
działów  istn iejących w dotyczącym  k ra ju  spółek krajow ych 
w zględnie powiatowych ze wspom nianem  praw em  głosowania.

W edle §. 20. w tych  k ra jach , w k tó rych  na  podstaw ie 
ustaw  kra jow ych  istn ieją stow arzyszenia powiatowe roln i­
ków lub rad y  ku ltury  krajow ej, ma ustaw odaw stw o krajow e 
w ydąć bliższe postanowienia, wedle k tó ry ch  te  korporacye 
przy możliwem uw zględnieniu już unorm ow anych praw nie 
stosunków , m ają  się przekszta łcić  w spółki zawodowe rolni­
ków  i w tym  celu obok swych dotychczasow ych zadań  
wziąć na siebie praw a i obowiązki ustaw ą tą  na odpowie­
dnie spółki zawodowe rolnicze włożone.

Odnośne ustaw y krajow e m ają  wówczas w szczególno­
ści zaw ierać postanow ienia, wedle k tórych :

a ) w m iejsce upraw nionych dotychczas do zastępstw a 
w dotyczącej radzie ku ltu ry  k ra j. lub w jej sekcyach delegatów  
stow arzyszeń do w yboru upraw nionych w zględnie w miejsce 
upraw nionych do tego przew odniczących związków powiato­
wych, w stąpią delegaci lub przew odniczący utw orzonych 
w myśl obecnej ustaw y spółek powiatowych rolników ;

b)  dotyczącej radzie  k u ltu ry  krajow ej będzie przysłu- 
żało praw o n ak ład an ia  opłat spółkow ych na  członków  w cie­
lonych do niej spółek zawodowych rolników.

Utworzone w m yśl obecnej ustaw y w gran icach  tegoż 
samego k ra ju , spółki gm inne powiatow e lub krajow e rolni­
ków, mogą się łączy ć  w edle §. 21. w z w i ą z k i ,  zw łaszcza 
d la  spełnienia wspólnych zadań g o spodarczych ; między sobą 
zaś tw orzą w szystkie spółki jednego  k ra ju  pew ną h ie ra r­
chię. M ianowicie spółki gm inne w zględnie powiatowe rolni­
ków, tudzież tw orzone w m yśl §. 1, alinca 2, lit. c) spółki 
zawodowe podlegają co do prow adzenia spraw  r e w i z y i  
przełożonych spółek powiatow ych w zględnie krajow ych. 
Bliższe postanow ienia co do przeprow adzenia tej rew izyi m a 
w ydać ustaw odaw stw o krajow e. R ew izyę spółek krajow ych 
będzie dokonyw ać zaś m inisterstw o ro ln ictw a i to albo bez­
pośrednio lub przez k rajow ą w ładzę  polityczną, wedle p rze­
pisów w tym  celu w drodze rozporządzenia m ających się 
w ydać.

W edle  §. 23. zaś podlegają spółki zawodowe rolników  
co do tego, czy działalność ich zgadza się z ustaw am i 
n a d z o r o w i  w ładz politycznych a w ^ostatniej instancyi 
m inistra rolnictw a.

W ład za  polityczna k ra jo w a może — gdyby spółka 
zawodowa dopuściła się raz  przekroczen ia  ustaw y lub do­
puszczała się go ciągle —  zarządzić rozw iązanie k ie ru ją ­
cego organu spółki, a zarazem  skazać w innych spólników 
na u tra tę  biernego p raw a  w yborczego do kierow nictw a 
spółki przez oznaczony przeciąg czasu, nie przechodzący 
la t pięć.

Bliższe postanow ienia co do przeprow adzenia nadzoru 
b ęd ą  w ydaw ane w drodze rozporządzenia.

§§, 24. i 25. ustaw y zaw ierają  szczegółowe postano­
w ienia co do uwolnień i u łatw ień  podatkow ych spółkom  
przyznanym , które pomijamy.
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W końcu postanawia §. 36, że ustawa obecna wchodzi | 
wr życie w poszczególnych krajach równocześnie z ustawami | 
krajowemi na podstawie tejże wydanemi. Br. W. P. j

dnia 3. marca 1896 we Lwowie w sali ratuszowej.

Prezes Pan Krzysztofowicz otwierając posiedzenie za­
znacza że zadania jakie przypadają Towarzystwu i zakres 
tegoż działalności z każdym rokiem wzrastają.

Również wzmaga sic; zaufanie jakiem się cieszy Towa­
rzystwo ze strony rządu i kraju, widocznem zaś jest to na 
wzroście wysokości subwencyj oddanych Towarzystwu do 
rozporządzenia.

Gdy w pierwszych latach rozporządzał Komitet tylko 
kwotą 2000 zł. to wzmogła się ona w iatach 1894 i 1895 do 
kwoty 4000 złr. Od roku zaś 1890 ma Komitet do rozpo­
rządzenia subwencyą kraj. 3000 złr. i subwencyą rządową 
3000 złr. łącznie przeto 60' 0 złr,

W końcu wita prezes przybyłych na zgromadzenie-, 
p Tadeusza Langiego jako delegata Komitetu Towa­
rzystwa gospodarskiego i p. Gaszyńskiego jako delegata 
Wysokiego Wydziału krajowego.

1. Po odczytaniu protokołu z Walnego Zgromadzenia 
odbytego we Lwowie dnia 4. marca 1895 i zatwierdzeniu 
tegoż, odczytuje członek komitetu Pan Siwicki 2. spia- 
wozdanie z działalności Komitetu za rok 1895. Sprawozda­
nie podnosi między innemi sprawami, że usiłowania Komi­
tetu aby zaprowadzonym został w kraju Inspektorat jako 
2 instaneya i władza pośrednicząca między urzędami wy- 
kupna i plantatorami z jednej strony a generalną Dyrckcyą 
w Wiedniu z drugiej, natrafiły niestety na opór tej ostatniej.

Co się tyczy zaś postulatów uchwalonych na zeszło- 
rocznem Walnem Zebraniu, aby utworzonym został trzeci 
urząd wykupna w Borszczowie i aby zniesioną została 
klasa tytoniu t. z. pasemie t. j. liście odrostkowe, to Gene­
ralna Dyrekcya na obydwie te myśli się zgadza i w swem 
czasie je w życie wprowadzić przyobiecuje.

2. Komitet rozpisał konkurs na opróżnioną posadę dru­
giego instruktora i 4 dozorców tytoniowych i obsadził już 
te posady siłami jak  sądzi odpowiedniemu Komitet wreszcie 
czuwa nad tem aby podróż informacyjna Pana Zygmunta 
Jaklińskiego do llollandyi i Palatynatu, na którą ek. Rząd 
wyznaczył fundusz potrzebny, przyszła w tym roku do 
skutku.

Komitet poczynił przygotowania do odbycia 2 kursów 
14 dniowych o uprawie tytoniu w czasie wakacyjnym dla
nauczycieli ludowych.

3. Członek Komitetu Pan Moysa przedstawia zam 
knięcic rachunkowe i preliminarz na rok 1896. Reszta ka 
sowa subwencyi z dniem 1. stycznia 1896 wynosi 689 zł i . 
81 ct. zaś własnych funduszów Towarzystwa 74 złr. 91 ct.

Preliminarz zaś lia rok 1896 wykazuje:
w przychodzie . z*r- ^  ct’
rozchodzie . • • • • ~
pozostaje jako zapas kasowy . • 3119 „

Zamknięcie rachunkowe i preliminarz uchwala w ca­
łości zgromadzenie.

4. Ten sam referent przedstawia wynik wykupna ty­
toniu w magazynach rządowych, cena wykupna wynosi we 
wszystkich 3 rejonach około milion złr. Cena przeciętna 
płacona za centnar metryczny w magazynie w Zabłotowie 
wynosi 18 złr. 80 ct., w magazynie w Jagielnicy wynosi 
18 złr. 97 ct. Z magazynu w Monasterzyskach nie otrzy­
maliśmy dotąd dat odnośnych.

Jeśli się porówna cenę przeciętną obecnie za centnar 
metryczny płaconą z ceną około 13 złr. płaconą przed 
ośmiu laty plantatorom to się przedstawia nadwyżka (i złi , 
na centnarze metrycznym a przyjmując tylko 5UK) ct. mtr. 
odstawionych, dochodzimy do rezultatu że plantorowie z po­
wodu tej nadwyżki otrzymują więcej o 30 000 dzisiaj niżby 
byli otrzymali przy cenie dawniejszej.

Rezultat zaś ten przypisać należy zarówno lepszej 
jakości produktu jak  też sprawiedliwszemu ocenieniu i od­
biorowi tegoż przez urzędy wykupha. Przy tej sposobności 
podnosi referent zasługi instruktora Jakubowicza, któiy 
przez swoją kilkoletnią niestrudzoną a nad-r gorliwą dzia­
łalność przyczynił się bezsprzecznie do powyższego po­
myślnego rezultatu.

5. Komitet przedkłada kwestyonarz składający się 
z 10. punktów, obejmujący różne postulaty plantatorów. 
Kwestyonarz powyższy przygotował Komitet dla  ̂ ankiety 
mającej być zwołaną przez ck. Rząd a urguwanej dwoma
rezolucyami sejmowemi.

6. Pan Siwicki użala się na dowolność w odbiorze 
i klasyfikowaniu tak zwanej pateruchy tj. ostatniej klasy 
tytoniu — zgromadzenie uchwala podnieść tę sprawę na
projektowanej ankiecie.

7. Pan L a n g i e  zapytuje, w jaki sposób pewien ukończony 
słuchacz szkoły Lublańskiej, mający stypendyum krajowe, 
mógłby się z uprawą tytoniu praktycznie obznajomić.

Pan Moysa imieniem Komitetu wskazuje plantacye 
w których rzeczony stypendysta mógłby odnośne wiado­
mości i wprawę praktyczną z łatwością sobie przyswoić.

W końcu dziękuje przewodniczący tak delegatowi 
W ydziału krajowego jako też delegatowi Komitetu Towa­
rzystwa gospodarskiego i prosi aby za ich przyczynieniem 
sic tak sprawa doniosła kursów letnich dla nauczycieli ludo­
wych jak  też sprawa nominacyi instruktora i 4 dozorców 
jeszcze w miesiącu marcu stanowczo mogły być załatwione.

Poczem posiedzenie zostaje zamknięte

V  s p r a w ie  poboru kainitu z  R a t u s z a .

Celem ułatwienia poboru kainitu z Kałusza, poleciło 
c. k. ministerstwo skarbu reskryptem z dnia 22 lutego 
b. r. L. 33974 tamtejszemu zarządowi salinarnemu, żeby
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ekspedycja kainitu z rządowych magazynów do stacyi kole­
jowej w Kałuszu odbywała siej przez każdoeżesnego przed­
siębiorcę salinarnych pociągów, wynikające zaś ztąd koszta, 
które na rok bieżący ustanowione zostały w wysakości 
ośmiu (8) centów za centnar metryczny kainitu, pobierane 
być m ają od partyj jednocześnie z taryfową należytością, 
unormowaną obecnie na 1 zł. za centnar metryczny.

L. 18070 . Na zasadzie §. 10. ustawy z 29. lutego 
1880 (Dz. u. p. Nr. 35) i rozporządzenia ministeryalnego 
z 5. stycznia 1895 (Dz. u. p. Nr. 14), c. k. Namiestnictwo 
ustanaw ia po porozumieniu się z c. k. D yrckcyą ruchu kolei 
państwowej we Lwowie, stacyę kolejową „Rogożno“ na linii 
Lwów-Tarnów, jako stałą stacyę do ładowania i wyładowy­
wania posyłek mięsa.

Lwów dnia 11. m arca 189(3.

O G Ł O S Z E N I  A.

Hodowla nasion buraków pastewnych w Czyżowicach
poczta Mościska w Przemyskiem

p o l e c a  n a  s e z o n  1896 ' r o k u

Nasiona buraków pastewnych
własnej produkcji z gwarancyą gatunku i siły 

kiełkowania.
Nasiona te odznaczone na powszechnej wystawie krajowej 
w r. 1894, znane są ze swej dobroci w kraju i zagranicą, 

dokąd zbywa się większość produkcyi.
Cena za 100 k ilogr.:

Mamuth złotożółte 20 zł. — Oberndorfer czerwone 16 zł. 
Sprzedaje się każdą ilość od 5 kilogr. począwszy w wor­

kach po 5, 10 i 50 kilogramów. 4 —?

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfeusctzlinge)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w dolinie Goldbachu oferują 
H. L  o h r  & S o h n  S a a z ( B o h m e  nj. 5 - ?

Zakład chowu drobiu rasowego
Księżny Jeżowej Czartoryskiej w  Wiązownicy poczta loco. 

Nagrodzony licznymi złotymi i srebrnymi medalami c. k 
Towarzystwa gospodarczego i Ministerstwa rolnictwa w W ie­
dniu i Budapeszcie, oraz na internacjonalnych wystawach 
drobiu w Berlinie, Lipsku, W ittstock i Kolonii etc. po­
leca na już rozpoczęty sezon wiosenny do rozpłodu drób 
i ja ja  wylęgowe. - Ceny przystępne, Cenniki wysyłają się

franco. 1 - 4

Zarząd dóbr Klebanówka poczta i stacya Bogdanówka ma 
na sprzedaż 12 młodych krów i cielnych jałówek.

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borowna nasienie 
świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zupełnie liche 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat'. 
Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. w. a  przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie na 
wagę 100 kilo 30  złr. Zamówienia uskutecznia J. Bulsie 

wicz, skład nasion w Bochni. 6_ ?

W lasach dóbr Komarniańskich
sprzedaje się następujące sadzonki:

Nieszkółkowane Szkółkowane

Świerk

Mod rzew

3 letni
* »
9
"  n 
•°< „

za 100 sztuk po
1 zł. 20 ct. 1 zł. 80 ct
1 „ 60 n 2 20 „
1 „ 20 n

— 2 n 20 „
— 2 r> 60 „

rme. 1 -1

11
poczta  L w ó w  -P o d z a m c z e  sp rz e d a je  do s i e w u

groch „Wiktorya“. j_g
Na sprzedaż mało używany w doskonałym stanie będący 
siewnik Scliloera do sztucznych nawozów. Bliższa wiado­
mość Z a r z ą d  d ó b r  „ S z y ł y " ,  poczta Nowe Sioło kolo 

Podwołoczysk. \  g

Do sprzedania
konny plewnik Sacka 2 metry szeroki, 4-rzędowy, z 3 kom­
pletnymi garnituram i, prawie nieużywany, w zupełnie do­
brym stanie,- cena nowego 336 zł., opust 50%. Zarzad dóbr 
  Podmichałowce poczta Żurów. 1— £>

Zarząd dóbr w .Rudniku
poleca ile zapas starczy :

Nasienie buraków pastewnych, czerwonych mammutów lub 
żółtych, walcowych Eckendorfskich po cenie 20 zł. y,;i 
100 kg. przy odbiorze J>0 kg, w mniejszych ilościach po 

. 25 ct. za 1 kg.
Ziemniaki do sadzenia; po oryginalnych w gatunkachMaer- 

V r , P r , ° f ' ,  ,Sltensky (duże niebieskie), Dołęga, radca 
ih ie l, lub Magnum bonum po cenie 3 za 100 k°\

loco stacyi w Rozwadowie bez worka g  g

Odpowiedzialny redaktor W. Tynieclci.

Z D ru k arn i „ D z ien n ik a  P o ls k ie g o 11

Mima Ivin iiUJii vy DiiiuiJUiViUfti 
odznaczona na wystawie krajowej „Dyplomem honorowym" 
ma do sprzedania loco stacya kolei Chlebowiec - Bóbrka 

w szystk ie  odmiany kartofli 
wykazane w zestawieniu plonów z tejże stacyi z r. 1895 

umieszczonem w „Rolniku".
Zarząd dóbr ma też do sprzedania nasienie buraków żół­
tych Lckerndorfów po 22 kr. za 1 kg., nasienie gorczycy 
białej (na zieloną paszę) po 15 kr. za 1 k g .  nasienie 
brzanki (Phlcum prataense) po 20 kr. za 1 kg. oraz nasie­

nie koijiczyny czerwonej po 40 kr. za 1 kg. 3 4
-f-----------------------------   i__

Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, 
pod zarz. Franciszka Katnera.


